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KALENDARIUM 2:VCIA I TWORCZO$CI AL. FREDRY 

1793 
Aleksander Fredro, syn Jacka i Marianny z domu hra­

bianki Dembińskiej, przychodzi na świat w dniu 20 czerw­

ca w majątku rodzinnym Surochowie w ziemi przemyskiej 

(nie wyklucz'one, ie był starszy o dwa lato). W domu 

Fredrów chowa się dziewięcioro dzieci: trzy córki, sześciu 
synów. Wczesne dz'eciństwo upływa im w majątku Beńka­

wa Wisznia. 

1805 
Pierwsza próba twórczości teatra! nej: dziecięca komedyj­

ka Strach nastraszony. 

1806 
W dniu 18 stycrn!a umiera Marianna Fredrowa. Mąż z ro-

dziną przenosi się do Lwowa. 

1809 
Szesnastoletni Fredro zaciąga się jo p ochotnik do wojsk 

księcia Józefo Poniatowskiego w Trześni pod Sandomie­

rzem; 9 czerwca mianowany podporucznikiem 11 pułku 

ułanów. o 

1812-1813 
Kompania moskiew!;ko; 20 października odznaczenie krzy­

żem Virtuti Militari. Odwrót spod Moskwy i przejście przez 

Berezynę. Tyfus w Wilnie, ucieczka w przebraniu z niewoli 

do Lwowa. 

1813-1814 
Dnia 10 sierpnia przybywa Fredro do Drezno i przyłącza 
się do Wielkiej Armii. Bierze udział w kompanii pruskiej 

i francuskiej w funkcji oficera ordynansowego sztabu ge­

neralnego; 30 października uczestniczy w bitwie pod Ha­

na u. Dnia 15 kwietnia 1814 r. odznaczony Legią Honoro­

wą. Wiosną na kwaterze pod Paryżem, powrót do Lwowa 

w czerwcu tegoż roku. 

1115 
Zwolni•nie ze służby wojskowej no własną prośbę. 

1817 
Pieiwsz:ei - bez powodzenia - wystawiono komedio (Lwów, 

10 mareo) I n try go n o prę d ce, napisana w Beńko­

wej Winni, 11ie ttublikowono przez pisarza. 

1818 

Pierwsza publikowano i z powodzeniem grano komedio 

Pa n Ge Id hab (pro-premiera Warszawo, 7 paźdz. 1821). 

1822 
Jacek Fredro, udowodniwszy genealogię rodu od przeło­

mu XIV/XV stulecia w ramach akcji sprawdzania tytułów 

rodowych, uzyskuje od rządu austriackiego tytuł hrabiow­

ski dla siebie i rodziny. 

1824 

Aleksander jedzie do Wioch na wezwa iie brata Maksy­

miliana, który rad by go wyswatać z boga1ą kuzynką żony. 

1826 

Pierwsze wydanie zbiorowe Komedii Aleksandra hr. Fred:y 

(Wiedeń i Lwów 1826-1838, t. 1-5) (nazwisko odmienio­

no ówcześnie: Fredro-Fredro). 

1828 

Smierć ojca. W dniu 8 listopada ślub w Korczynie {pod 

Krosnem) z Zofią hr. Skarbkową. 

1829 

W dniu 2 września narodziny w Beńkowej Wiszni jedyne· 

go syna, Jana Aleksandra, w przyszłości również komedio­

pisarza. (Urodzeni w 1831, 1832 Gustaw i Jan Nepomu­

cen umierają w niemowlęctwie). Pisarz powołany w po­

czet członków Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 

1831 
W okresie powstania listopadowego pobyt z rodziną 

w Wiedniu, spowodowany obawą przed epidemią cholery 

zawleczoną przez armię rosyjską. Bracia Edward i Henryk 

, biorą udział w powstaniu. 

1832-1835 

Szczytowy okres twórczości komediowej Fredry - Zemst a, 

S I u by p o n i e ń s k i e, P a n J o w i o I s k i, D ożyw o­

cie. 

1833 
Fredro jako przedstawiciel sto11u magnackiego wybrany 

deputatem do Sejmu Stanowego, obejmuje w Wydziale 

Stanowym referat instytucji naukowych. 



an 
•W krakowskim Po m i ę t n i k u N a u k i U m ie jęt n oś­

c i ukazuje się roz:prawa Seweryna Goszczyńskiego pt. N o­

wa epok a po ez j i po I ski ej, uwożona przez współ­

czesnych za główną przyczynę zamilknięcia Fredry. 

1837 

W dniu 21 majo norodziny jedynej córki Zofii, pozn1eJszej 

żony Jona hr. Szeptyckiego, molorki i literatki . 

1839 

Decyzjo zaprzestonia twórczości pisorskiej (data podawa­

no przez Fredrę w jego osobistych notatkach). 

1842 

Ataki na Fredrę w czasopismach krajowych, zapewne 

utwierdzające go w decyzji milczenia pisarskiego. 

1845 

Umiera brat Seweryn , szwoleżer napoleoński, uczestnik 

ataku na Somosierrę . 

1846 

Pod wrażeniem buntu chłopskiego Szeli w Galicji Fredro 

składa pełnomocnikowi cesarskiemu hr. Rudolfowi von Sta­

dion memoriał „Uwagi nad stanem socjalnym w Galic:ji". 

Umiera w Poryżu brat, Jan Maksymilian, b. major w woj­

sku Księstwa Warszawskiego, odmoczony w r. 1807 Vir­

tuti. Militori i Legią Honorową, adiutant ks. Józefa, póź­

niej coro Aleksandra I, kurator uniwersytetu warszawskie­

go, literat tragediopisarz, miłośnik teatru, pośredniczący 

w wystawianiu komedii brata w Worszawie. 

1848 
I 

Udziel w wydarzeniach Wiosny Ludów we Lwowie; uczes t-

nictwo w dowództwie Gwordii Narodowej. Fredro, wybra­

ny pr<~zesem Rady Narodowej w miasteczku powiatowym 

Rudki, wygłasza 111owę przeciw biurokracji austriackiej: 

„należy przepędzić diabła w stosowanym kapeluszu". 

1849 
Syn pisorza, biorący udział w powstaniu węgiersl<im, po 

jego klęsce uchodzi przez Turcj ę do Francji. 

1850 
W styczniu pisorz wraz z żoną i córką przybywa do Pa­

ryża. Nawiązuje tam licme znajomości wśród emigracji 

polskiej, m.tn. poznaje Mickiewicza, Lenartowicza, portre­

cistę Henryka Rodakowskiego. 

1851 

Po grudniowym zamachu stanu we Francji Fredro wraz 

z rodziną przenosi się do Brukseli, w roku następnym 

powraca do f'aryża. 

1852 

Ponowne rozpoczęcie twórczości - data pod owa no przez 

pisarza. 

1852-1854 

Oskarżenie Fredry . o zdradę stanu, spowodowane jego 

mową w Rud kiach w roku 1848 - proces umorzony no sku­

tek interwencji bliskiego pisarzowi ówczesnego namiest­

nika Galicji, hr. Agenoro Gołuchowskiego. 

1857 

W kwietniu powrót syna do kraju, Fredro osiada we Lwo­

wie w dworku na Chorążczyźnie. 

1859 

W lutym w Beńkowej Wiszni rodzi się wnuk pisarza, An­

drzej Maksymilian, syn Jano Aleksandra, również w przy­

szlości I i te.rat wierszopis. 

1861 

Fredro zostaje posłem większej własności z ziemi sambor­

skiej do pierwszego autonomicznego Sejmu Krajowego 

w Galicji; po kilku miesiącach składa mandat. W paź­

dzierniku ślub córki. 

1865 
Pisarz otrzymuje honorowe obywatelstwo miasta Lwowa 

I zostaje powołany do grona członków Akademii Umiejęt­

ności w Krakowie. 

1867 

Ostatnia napisana i datowana komedia Fredry pt. Os­

t at n i a w o I a. Umiera brat Henryk. 

1876 
W dniu 15 lrpca Aleksander Fredro umiera we Lwowie 

w cztery miesiące po zgonie Goszczyńskiego, osiadłego 

na starość również we Lwowie, naprzeciwko domu Fredry. 

Zwłoki zostają złożone w grobach rodzinnych w Rudkc;ic..h. 



Aleksander· F1edro 

AUTOBIOGRAFIA 

Ziemia przęmysko było z dawien downa gniazdową 

siedzibą rodziny Fredrów. Urodziłem się w Surochowie 

pod Jarosławiem w r. 1793 i do szesnastu lot życia uczono 

mnie ówczesnym trybem szkolnym pod nauczycielem do­

mowym, który to rodzaj edukacji przekładano nad pu­

blicmy pod żadnym względem nie zadowalający moich 

rodziców. W młodych lotach nie okazywałem zdolności do 

nauki, („.) to wymagało przede wszystkim pomięci, któfej 

nie miałem, a przez to i żadnych korzyści odnieść nie 

mogłem z udzielanych mi nauk. Usposobienie moje ciche, 

spako[ne, niemal poważne; umysł więcej do smutnych 

dumań, niż do pustej wesołości skłonny, zyskał mi w ro­

dzinie przydomek młodego staruszko. Miałem lat dwa­

naście, kiedy pewnego dnia tknęła mnie jakaś myśl i po­

chwyciwszy kilko białych kart starego regestru, zacząłem 

pisać komedię. Plon i wykonanie były dziełem jednej 

ch'wi11 natchnienia: niedzielo na wsi i państwo nie ma 

w domu, pojechali w sąsiedztwo, zostały się same dzieci 

i nudzą się no zabój, bo zapomniano dać im rodzynków 

i migdałów na bankiet, którego przyrządzanie należy do 

najmilszych zabaw tego wieku. Cóż tu począć? Jak temu 

zaradzić? Michał, lokaj przebiegły i łakomy, ofiaruje się 

wyprowadzić dziatwę z przykrego położenia i wpada na 

koncept ubrać się w prześcieradło i udając ducha nie­

boszczki babki, straszyć starą klucznicę. Przestraszono 

klucznico oddaje klucze od spiżarni i samo chowa głowę 

w beczkę mąki . Michał tymczasem gospodaruje po śpi­

żarni, łapie co może i pakuje do kieszeni, pamiętając 

więcej o sobie, niż o dzieciach. Aż tu nies.podziewonie 

nadjeżdżają państwo; duch złapany no gorącym uczynku, 

ze strachu c~owa także głowę w beczk~ mąki. Rozwiąza­

nie - sąd moralny - a wszystko pod tytułem Str och n o­

s t -ros ro ny. Próbka to zostało mi tylko w przypomnieniu. 

W parę lat po ·.tej pierwszej próbie dziecinnego p1ora 

snuły mi się po głowie dramato wielkiego rozmiaru. I tok 

w jednym miał być bohaterem jenerał Jasiński, o którym 

zwykle lubił mi wiele rozpowiadać mój guwerner, dawny 

wojskowy spod komendy tegoż jenerała. Dramat ten nig­

dy nie doczekał się końca, ale miał swój plan, spis osób 

i pierwszą apostrofę do rodzinnej ziemi. „O ty, która!" lub 

coś podobnego - wtenczas jeszcze ani mi si ę śniło na­

wet, że kiedyś przyjdzie mi chęć pisania komedyj. 

Nadszedł rok 1809. 

Miałem wledy lat szesnaście i z bardzo miernym za ­

sobem naukowym, obok niejakiej znajomości książek róż­
nej wortośc; i treści, mianowic ie francuskich, uczułem po­

ciąg do stanu wojskowego i wstąpiłem w szeregi wojsk 

Księstwa Warszawskiego, które wkroczyly do Galicji.· Od­

tąd zaczęla się dla mnie szkoło świata, najpraktyczniej­

sza, najbardziej urozmaicono, o zarazem najponętniejsza 
ze wszystkich szkół. w jakich się mamy uczyć doświodcze- · 

nic . No obcowanie z muzami nie miolem wcale czasu, 

oni też, będąc żołnierzem, nie tęskniłem za ich towarzyst­

wem; jednakże gdy w niespodziewanej okoliczności bły ­
snął mi promyk natchnienia, mimowolnie brałem się do 

pióra. Zawsze mię coś do bazgrania ciągnęło. Tym spo­

sobem w r. 1810 po raz pierwszy dowiedziałem się, że 
mógłbym składać wiersze. Jakieś zdarzenie, nie pomię~am , 
czy wesołe, czy smutne, poddało mi sposobność do napi­

sania rymów, które latoly z rąk da rąk i zarobiły w moim 

pułku no nieslychane pochwały. Jeden tylko ze światlej­
szych kolegów zrobił mi uwagę, że w wielu wierszach 
brakuje średniówki. 

- Średniówki? - zapyta Iem zdziwiony 

nie słyszałem. 
nigdy o niej 

Kolego podjął się wytłumaczyć mi znaczenie śred­
niówki i to było pierwsza lekcjo prawideł rymotwórstwo 
polskiego. 

Wypadki polityczne popchnęły niebawem wojsko na­

poleońskie no północ . Odbyłem z nimi tę najsroższą kom­

panię, mogę powiedzieć szczęśliwiej niż krocie innych ro­

daków, co śmierć znaleźli w śniegach lub no dnie Bere­

zyny; dostalem sie bowiem do niewoli i jako jeniec prze­

bywałem w Wiln ie. skąd udało mi się wymknąć i przebi­

jając się samopas, stanąć na nowo w szeregach armr: 

w czas ie zawieszenia broni w Dreźnie. 



Z rejterującym a staczającym po drodze krwawe bit­

wy Napoleonem doszedłem do Paryża pobytu w tej 

stolicy winien . jestem poznanie teatru francuskiego, który 

nobil na mnie nieopisane wrażenie, odpowiednie memu 

wewnętrznemu usposobieniu , a przy tym całkiem nowe; 

Lwów bowiem nie mia/ wtedy stałej, polskiej · sceny, a je­

żeli bywa/em niekiedy na przedstawieniach teatralnych, 

to najczęściej wykonywali je amatorowie, a tak nie mog­

lem mieć jasnirgo pojęcio o tej potędze sztuki. 

Tragedia francuska, lubo szczyciła się wówczas kró­

lem tragików, Talmą, znalazła mnie prawie obojętnym 

widzem. Przesadna deklamacja, ruchy konwencjonalne, 

monotonia aleksandrynów, ziębiąca wszelkie ciepło, 

w ogóle nie mogla mi się podobać, nic nie wiedzącemu 

o trzech jednościach. Przeciwnie, wodewil, komedia, wpra­

wiały mię w zachwycenie. Pierwszy raz widziałem tam 

skończonych doskonałych artystów, utrzymujących grą 

samą najlichsze nieraz ramoty i wtedy to powziąłem prze­

konanie, wzmocnione z czasem, że nie ma dzieła drama­

tycznego, choćby jak mistrzowsko przeprowadzonego i wy­

kończonego w częściach, które by się obeszło bez dalsze­

go rozwinięcia i podniesienia dobrą grą aktorów. 

Po powrocie resztek wojsk Księstwa Warszawskiego 

powróciłem i ja do rodzinnego Lwowa, gdzie się znalaz­

łem pośród młodzieży, która razem ze mną opuściła za­

wód wojskowy. Urok bohaterstwa, zywe zajęcie się no­

wością, nadały tej młodzieży pewną udzielność w kolach 

towarzyskich, tak że ona jedna ton nadawała zabawom, 

zebraniom, zgoła codziennemu trybowi życia. 

Ujrzałem się w tym wirze i bytem przezeń porwany, 

a choć wewnętrznie cz.ulem niesmak, a tym samym po­

trzebę ukazania jak w zwierciadle fizjonomii tego społe­

czeństwa temu samem u spo łeczeństwu, aby się zreflekto­

wało i weszło w siebie, nie śmiałem przecież chwycić za 

pióro, nie .mając jeszcze objawienia autorskiego zawodu. 

W parę lat później szczęśliwy trafunek sprowadzi/ mi 

Żyda, antykwariusza, co chodząc po damach z książkami 

przyniósł Moliera. Zapłaciłem mu dukata, a zabrałem ar­

cydzieła, dotąd mi prawie obce; bo jedną tylko komedię 

tego mistrza miałem sposobność widzieć na scenie parys­

kiej. 

Biorąc ro przewodnika wzór tak nieśmiertelny, wy­
raźniej zacząłem pojmować powołanie autora dramatyc1-

nego i odtąd wziąłem się do studiów na serio. 

„Kroniko Rodzinno" 1876, nr 22. Tekst wg St. Schnur­

-Peplowski: Z papierów po Fredrze . Kroków 1899, s. 2-8. 

„Komediopisarza otaczają wrogowie, nieznani oni tragikowi, oni 

nawet my~'ic i ełow i . W iadomo powszechnie, że nie brak nigdy ludzi, 

któ1 ych Ra belai s naiwał onwe lastom i, tj. niezdolnymi do śmiechu. 

Ludzi e ci sq pod tym w zgl ędem podobni do martwych ciał. z któ­
ry.:h nie tryska krew po nakłuciu". 

George Meredith 

No komiczne obrazy, które pokazuje nam teatr, winno się pa­

tr-zeć bez gn iewu i bez zgryźliwości. To sq zwierciadło publiczne, 

pr1ed którymi nigrly ·nie trzeba p~zyznawać, że się widzi własną 
osobę sam si ę dob1owolnie pomawia o jakąś wodę, kogo gorszy 
jej krytyko. 

Molier 

„Nie pozostaje nic innego, jak tylko wymyślić jakiś najbar­

dziej niewinny temat - który by nawet rewirowego nie obraził. 

Czymże jest jednak komedio bez prawdy, bez złośliwości". 

Gogol 



ALEKSANDER FREDRO 

„OŻENIĆ SI 
komedia w trzech aktach · 

PAN GDAŃSKI - Edmund Derengowski PAN MILDER - Karol Dillenius 

HERMENEGILDA - Barbara Baryżewska 
MACIEJ, slużący 

- Leon Łabędzki 
JULIA - Izabella Niewiarowska 

p. Gdańs kiego 

PAN FLORIA~ FLORKO - Wiesław Wołoszyński URZĘDNIK - Władysław Trojanowski 

Rzecz dzieje się w Warszawie, w domu Pana Gdańskiego Hotelu Drezdeńskim 

Scenografia WŁADYSŁAW WIGURA Reżyseria ANDRZEJ DOBROWOLSKI 

Opracowanie muzyczne RYSZARD GARDO 

Asystent reżysera Edmund Derengowski 



Marla Marchlewlczowa 

KOMEDIA „OżENlć SIĘ NIE MOGĘ" NA TLE 
TWóRCZOSCI FREDRY 

Czas powstania komedii Ożenić się n ie mogę, 

historycy literatury wyznaczają no rok 1859. Na mapie 

twórczo śc i hrabieg o Fredry jest to okres wznowienia p i­

sarskiego wysi ł ku po b lisko piętnastoletniej przerwie. Ko­

niec la t p ięd ziesiątych XIX stu lecia wieńczy Mwym blo­

kiem komed iowym długi a~res lat diudych. 

Ja kie byty powody decyzji Fredry odej ścia od p isar­

stwa? Innym i słowy - co było przedtem? 

Zdawać by s i ę mogla, że rom an tycznemu epikowi , 

komed iopisa rz wcie l ający w sceniczny żywot postul a ty re­

alizmu, jeszcze nie modne w ówczesnej dobie, nie mógl 

by ł być zawad ą. A jednak, nie kto inny a bl'ski sąsiad 

Fredry, autor Z a m ku Ka n i owskiego rozpęta! wn~ół 

pa na hrabiego burzę przeogromną, dotk l iwą a wielce nie­

u sprawiedliwioną. Być może stała między obu pirnrzami 

j ak os tra zadra, staro , lwow,ka sprawa· „Dziennika", w któ­

reg o wydawanie zaangałowal się Goszczyński. Fredro· za­

łoży ł veto, domagał się cenzurowania p isma czy m u trącił 

wydawni czą inic j atywę Goszczyńskiego. 

Pa miętliwy widać był autor Kr ó I a z am czy ska bo 

w kil ka lat później , a mamy rok 1835, w ostrej rozpra wie 

N o w a epok a po ez j i po I s kie j napada na Fredrę , 

za rzu t mu czyniąc og romny z braku patriotyzmu, z molo 

norodoweg::i charakteru jego komedii. 

Zap i ek ł y d1ibo mocno starego l ibero lo z 1848 rok u 

te gwałtowne słowa wiec pisać poczał zrazu do szuflady, 

cze ka ją c na odzew przychylniejszego o::lłam u krytyki. Nie 

stało wsza kże przed rokiem 18'1U ża dnego autorytetu, któ­

ry by z ob roną, ba, ze słu szn ą pochwałą dla odwagi sta­

rego mistrza w d obi e trzech wieszczów wystąp il , nie miot 

więc Fred ro nijakiego ko nfrate rsk ieg o za plecza d la ko n­

sekwentn eg o reali zowania własnego buntu przeciw idea ­

łom romantycznym . S icgną ł ta kże po wspaniałą lekturę 

Krasińskieg o i M ickiewicza i mu siał skapitulowa ć. 

W ro ku 1842, jo' by mało było s łów dotąd wykrzycza ­

nych, pojaw ia się nowa „dzielna ko mpania , w osobach 

lwowskiej grupy literatów z Leszkiem Du nin-Berkowski m 

i Lucjanem Siemieńsk i m. Zarzuty idą teraz w kierunku 

naśladowczego charakteru komediopi.arstwa Fredry, w 

szczególności urągają mu kry tycy mionem nieoryginalnego 

molierysty. 

Któż zgadnie, czy była to tylko urażona duma pisa­

rza, czy nagłe wygaśnięc i e twórczej potencji, osłabienie 

pomysłów pisa rsk ich - nie masz jedności w opiniach ba­

daczy całkowite zam i l k ni ęc i e Fredry mimo usilnych 

a kornych błagań samego Kraszewskiego - staje s i ę fak­

tem . 

Po smutnym, przydługim o kresie k_ryzysu Fredro po­

nownie łapi e za pióro . Mo w swym dorobku wiele wspa­

n i ałości: Z e mst. ę, ś l ub y pan i eń s k ie , Męża i żo­
n ę, al e równ ież w iele rozgoryczeń i rozczarowań , przykrą 

sprawę sąd::iwą , tarapa ty z jedynym synem, no i - ba­

gatelo - wi ele siwych włosów i ponad sześćdziesiąt zim 

no kork u. Z tru dem i::lzie mu pi sonie, z fizycznym trudem, 

ledwie utrzym a ć może pióro w ręku, coraz częściej ucie­

ka si ę do pomocy, każąc innym notować swoje literackie 

pom ysły. I inne są też te sta ro śc i utwory. W ostatnim ko­

med iowym b loku (wydanym poś m i ertnie) znajdujemy obok: 

L i ta a C o m p o g n i e, P o n a B e n e ta, C o t u k ł o­

p ot u, forsę pod n azwą Ożenić się nie mogę. 

Je±el i główną dominantą pisarstwo Fredry w czasach 

p rzedro mantyczn ych j es t: „tradycj on alizm w sferze uczuć, 
sentymentów, wyob raże ń estetycznych, tak w sprawach in­

tymn ych ja k i społecznych ", to po roku 1855 zmienia się 

wymowo, ul eg ają przesuni ęc i u akcenty społeczno-obycza­

j owe w jego utworach sceni cznych. Zmienia Fredro klucz 

do swojego pi sarstwo, dopasowuje go do nowej konwen­

cji teatru bu rżuazyjnego w XIX stuleciu . 

Atakuje przede wszystkim nie tyle wymierający stan 

szlachecki, ni też nieliczny już krąg arystokracji, ole wzbo­

gaconą z nagła klasę mieszczan. Bogotą, bo rówieśną 

rozkwitającemu kapitalizmowi. Pieniądz zaczyna stanowić 

podstawę przemysłu , handlu, ale i stosunków międzyludz­

kich. Zastępuje często lub równoważy brak wyższych war­

tośc i moraln ych j a k dobro i sprawiedliwość, i estetycznych 

takich jak p i ę kno. 

W pie rwszym okres.ie twórczości dramatycznej, erze 

tzw. komedi i „oświeconych", konstruuje Fredro intrygę mi­

łosną, na „magnetyźmie serc" opa.rtą. W oczach drugiego 



cdebiutu, leit-mot iv komedii stanowić będzie intryga wokół 
pieniądza, w jego jakże bogatych odmianach: zapis, po­
sag, transakcja, intercyza. 

Sztuka O żeni c się n ie mogę ze wzg l ędu no 

b ła hość konfliktów, stary, ograny schemat - młoda żo n a, 
sta ry mąż, ośmieszone konwencje zatajania pierwszego 

małżeństwa przed sw1ezo poślubioną oblub i enicą, niż­
szego rzędu komizm sytuacyjny, nie dość elegancki kon­

cept, oraz wiele elemenów karykatury czy groteski na l eży 
do odmiany komediowej zwanej farsą. 

Naczelnym komponentem dramaturgicznym jest w 

sztuce O ż e n i ć s i ę n i e m o g ę pomysł swiadomego 

zatajenia spra w drażl iwych dla bohaterów, prowadzony 

równo legle, dwuwątkowo. G /owne postacie dramatu: Pan 

Gda ński, ku pi ec warszawsk i, (pewnie niemieckie.go pocho­

dzenia) i jego żon a Hermenegilda, ze zubożałej arysto­

kracji s i ę wywodząca; ka żd e z nich ma na sumien iu 

w swej intymnej p rzeszłośc i sprawę, chętnie d otąd prze­

m i lcza ną i skrzętn i e u krywa n ą w tajemnicy przed współ­
m ałżonkiem. Sta wką w grze jest oczywiśc i e .zapis pienież­
ny na ko rzyść m łodej żony, nietolerującej w::łow:ów, 
w szczególności obrzuconych wianuszkiem pociech. Za 

sprawą cynicznego uwodziciela Hermenegildy, ongiś pa ­

nien ki z tzw. dobrego domu, dziś szczęśliwie sprzedanej 

przez zu boża łą familię staremu safandule z pien iędzm i , 
gra zostaj e rozwiązana pom yś ln ie, a dodat~owym pieprzy­

kiem tej fa buł ki j es t fakt, że Wacław Marski ów dawny 

oblubieniec Hermeneg il dy, zastaj e mężem jej pas ierb icy 
Julii. 

Brak u Fredry nie tylko normatywnego modelu postę ­
powan ia, bra k ta kże pozytywn&go bohatera . 

Któż więc są drama tis personae : 

1) młoda żo n a Hermenegilda, potworna snobka i obłud ­
nica, gotowa nowe g rzechy przydawać do starych 

w myśl czystości dobrego imienia za wszelką cenę . 
2) stary rri ąż , także snob, znaczn ie jednak sympatyczniej­

szy, bo mn iej sprytny, pozbawiony górnolotnych tonów 

swej nadobnej połowicy, zazdrośnik stale węszący, ob­

darzony kompl eksem zdrady m a /żeńskiej , tchó rz p ie­

ki eln ie uczulony na ska ndal i o p inię pub l iczną, 
3) córka Gdańsk i eg o Julia, kobieta d ziwacznie wy rozu ­

miała, świadomie, z rozmysłem namawiająca do sza ,1-

tażu swego cynicznego, świeżo tajemnie poślubionego 

małżonka, 

4) tenże - Wacław Marski, sprężyna działania, leniwy 

warchol i lekkoduch, poza tym dość nieokreślonej pro­

weniencji; grożące mu aresztowanie, każe się domy­

ślać przekroczenia granicy Królestwa bez paszportu, 

daleki jednak od fun kcji emisariusza, 

5) wreszcie wcale zabawna, infantylna figura: Florian 

Florka, wieczny sta ry kawa ler. 

Prezentacja typów, naszkicowania pewnych propozycji. czy 

też możliwości charakterologicznych w widoczny sposób 

nie dorównuje Fredrze z okresu oświeconego, nie powta­

rza stale świeżego wd z i ęku SI u b ów czy Ze m st y. 

Ale twórca scenicznego dialogu z błahej tej kome­

dyjki, przy .pomocy kąś l iwego humorku, czasem gorzkiego 

aż do kpiny, częstych efektów działających na zasadzie 

zwolnionego kadru filmowego potrafi dać jeszcze kapital­

ne propozycje dla inscenizatora. 

Dawna pobłażliwość, zrozumienie, ludzkich słabości 

aż do lirycznego przywiązania, ten wspaniały rodzaj hu­

moru , a także ciepła tol erancja w postawie autora roz ­

puśc i /a się u Fredry w piętnastu latach poetyckiego odo­

sobnien ia, doprawi/a s i ę goryczą, ironią, przewrotnością. 

Popatrzmy zatem jak ie są fi nalne a ktywa postaci dra­

matu? Flor ian Florka s i ę nie ożen i ł, choć mu ciekła ślin­

ka, Gdański utrzyma/ żon ę za cenę stałego niepokoju 

wewnętrznego , Hermeneg ilda li kwiduje stare sprawki 

w miarę honorowo, ole pozbawia s ię zapisu, młod z i Mars ­

cy uzyskują placet i prze baczenie ojca za cenę zg rabne­

go szanta ż u, pien iądze wracają do kieszeni właściciela 

czyli wszyscy są zadowoleni. Happy end . I nic nie zakłóci 

spokoju o~ludnego lecz tłustego, mieszczańskiego żywota 

państwa Gdańskich , aż do następnej wizyty Floriana Flor­

ka z jego zapewne dożywotnią s kargą : Ożenić s i ę n i e 

mogę! 

„Aktor wie. o czym nie wie reszta ludzi: co ma robić wrażenie, 

te jest prawdziwe, nie mate być prawdziwe". 
Talma 



Edmund Derengowski 

.,,,, 
Wiesław Wołoszynslii 

Leen tabęd1łii Władysław Trojanowski 
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KRONIKA 

1 I 1969 - 9 Ili 1969 

Przedstawienie widowiska słowno-muzycznego S p o z a g ó r 

i r z e k Jerzego Mańkowskiego i Ryszarda Urbana - uzupeł­

nione tekstami okolicznościowymi - w ramach części artystycz­

nej na akademii miejskiej w Gnieżnie z okazji 50 rocznicy 

Powstania Wielkopolskiego. 

Premiera sztuki L. M . Montgomery A n i a z Z i e I o n e g o 

Wzg ó r z o w Gostyniu z udziałem władz miejscowych. Ko­

mitet Powiatowy PZPR i Zakładowy Dom Kultury „Hutnik" 

przesłali Zespołowi gratulacje i kwiaty. 

Premiera A n i z Z i e I o n e g o Wzg ó r z a na scenie ma-

cierzystej w Gnieźnie. Zespół otrzymał życzenia kwiaty od 

Wydziału Kultury Prezydium WRN w Poznaniu Prezydium 

PRl"I w Gnieźnie . 

Spektakl A n i z Z i e I o n e g o Wzg ó r z o dla pracowników 

PGR w Ptaszkowie po/qczony ze spotkaniem Zespołu z przed­

stawicielami Załogi Kombinatu. 

Pierwsze Szkolne Koło Miłośników Teatru powstało na terenie 

Gniezna w Szkole Podstawowej Nr 3. Przedstawicieli Koło pod 

opieką mgr Leokadii Barczyńskiej przyjęli dyrektor i kierownik 

artystyczny Jan Perz oraz sekretarz Towarzystwa Miłośników 

Teatru, dyr. Jan Różewicz. 

Przedstawienie widowiska słowno-muzycznego S p o z a g ó r 

i r ze k stanowiło część artystyczną uroczystej akademii zorga-

nizowonej dla uczczenia rocznicy wyzwolenia 

nień,kiego. No przedstawieniu byli obecni 

władz partyjnych i powiatowych. 

powiatu gniei­

przedstowiciele 

· Premiera dramatu Bolesławo Gorczyńskiego W n o c I i p co­

w Q w Gnieźnie. Zesp6ł otrzymał gratulacje i kwiaty od Pre­

zydium WRN w Poznaniu i Prezydium MRN w "Gnieźnie. 

Dyrekcjo Tt!atru w porozumieniu z Sekcją języka polskiego 

Okręgowego Ośrodka Metodycznego Kuratorium Okręgu Szkol­

nego Poznańskiego zorganizowało dwudniową konferencję pro­

blemową pod hasłem „Teatr a szkoła". W konferencji, obok 

przedstawicieli dyrekcji i zespołu artystycznego udział wzięli: 

z:ast. dyr. OOM - mgr Jadwiga Wróblewska, kierownicy sek­

cji oraz zaproszeni poloniści $Zkół średnich z województwa 

poznańskiego. 

11 li Otwarcie konferencji o godz. 12-tej w soli Teatru. Dyskusję 

poprzedziły prelekcje: dyr. Jano Perza pt. „Między tradycją 

a noWoczesnościq w teatrze polskim" i redaktora naczelnego 

miesięcznika „Nurt", mgra Krzysztofa Kostyrko pt. „Teatr jako 

zjawisko społeczne". W godzinach wieczornych uczestnicy 

udział wzięli w 5pektaklu dramatu Bolesława Gorczyńskiego 

W n o c I i p co w q oraz w !ipotkaniu dyskusyjnym z realiza­

torami widowiska. 

12 li W godzinach rannych odbyły się lekcje przykładowe na temat 

interpretacji scenicznej sztuki Gorci;yńsklego w Zasadniczej 

Szkole Zawodowej, którą prowadziła mgr Agnieszka Pacyńska 

i Za1odnicze) Szkole Odzieżowej, którą prowadził mgr Bale· 

sław Siymonkiewłcz. Nast,pnie sekretarz literacki - Milan 

• 

• 

5 Ili 

6 Ili 

8 Ili 

9 Ili 

9 Ili 

Kwiatkowski wygłosił referat p.t. „Metody procy polonisty nad 

kształceniem kultury teatralnej uczniów". 
Po południu nauczyciele uczestniczyli w spotkaniu z aktorami 

w czasie którego Scena Propozycji zaprezentowała sztukę 
L. Pirandella Cz I o wiek z kw i otem w ust ach. 

Wystawienie A n i z z i e I o n e g o Wzg ó r z o w Roszarni 

Lnu „Lenwit'' w Witanycach - jako część artystyczna aka­

demii z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet. 

Odbyły się w Sremie dwa przedstawienia A n i z Z i e I o n e­
g 

0 
w z 

9 
ó r z 0 jako część akademii z okozjr Międzynarodo„ 

wego Dnia Kobiet. 

Dwci spektakle A n i z Z i e ł o n e g o W z g ó r z a z okazji 

Międi.ynarodowego Dnia Kobiet. 

Towarzystwo Miłośników Teatru i Biblioteko Miejsko w Gniei­

nie zorganizowały w Czytelni Biblioteki spotkanie z w.ybitnym 

teatrologiem, Romariem Szydłowskim, prezesem ogolnopol­

skiego Klubu Krytyki Teatralnej. Roman Szydłowski wygłosił 
prelekcję pt. „Wsp6łczesne tendencje rozwojowe teatru Swia­

towego''. 

Odbyło się w Drawskim Młynie przedstawienie A n i z Z i e: 
I 

0 
n e 

9 0 w z 9 6 r z a jako część arJystyczna akadem11 

z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet. 

Dnia 7 mareo 1969 roku uczniowie Zasadniczej Szkoły z.o"':o.dowej 

w Szamotułach zorganizowali wycieczkę do Teatru w Gn1eznie no 

przedstawienie A n i z Z i e I o n e g o W z g Ó r z o. 

Po spektaklu odbyło się spotkanie mlodzi~ży z reż~ser~m spek­

taklu, aktorem Edmundem Derengowskim, ktory opow1edz1al mło­
dzieży szamotulskiej 0 działalności artystycznej naszego ~eatru. or~~ 
0 

pracy aktora teatru objazdowego. Młodzi Szamotulanie .. zw1edz1h 

urządzenia sceniczne oraz ekspozycję plakatów i fotogrofll teatral-

nych. 

Dziękując za serdeczne przyjęcie w teatrze, 

dyr. Janowi Perzowi i aktorom wiązanki kwiatów. 

młodzież wręczyła 
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Kierownik Muzyczny 
RYSZARD GARDO 

Przedstawienie prowadzi 

Harald Klemenz 

Kontroló tekstu 

Pola Szmarówna 

Kierownik Techniczny 
JOZEF POLEROW CZ 

Pracownia krawiecka męska 
Stanislaw Parulsk 

Pracownia krawiecka damska 

Melania Plucińska 

Pracownia stolarska 

W talis Strzelecki 

Pracownia fryzj.-perukarska 

Alfred Szablewicz 

Pracownia malarska 

Tadeusz Bialkiew cz 

E d 

~ a n 

Pracownia elektryczna 
w a r d Z a I e w s 

Pracownia tapicerska 
6 z e f B i a I c z y 

Pracownia ślusarska 

c i s z e k o s i 

Rekwizytor 

Leon W0lny 

Brygadier sceny 

k 

k 

ń s k 

Stefan Wichniew cz: 

Kierownik Działu Organizacji 
MARIA CHMURZANKA 

W REPERTUARZE: 

Leon Kruczkowski 

„ODWETY" 

Frana Sromek 

„KSIĘŻYC NAD RZEKĄ" 

• 
Jerzy Mańkowski i Ryszard Urban 

„SPOZA GOR I RZEK" 

widowisko slowno-muzyczne 

Lucy Maud Montgomery 

ANIA z ZIELONEGO WZGORZA 

Bolesław Gorczyński 

, „W NOC LIPCOWĄ" 

w· przygotowaniu: 

• 
PAMIĘTNIKI 

JAKUBA WOJCIECHOWSKIEGO 



Cena 3,- zł 

Dział Organizacji 

przyjmuje zamówienia zbiorowe na bilety wstęru 

w godzinach od 8 do 14 

Kasa Teatru czynna 

w czwartki, piątki, soboty i niedziele 

Odbiór biletów abonamentowych 

od poniedziałku do środy 

Informacja telef. 22-91 22-92 

Członkowie Towarzystwa Miłośników Teatru 

korzystają ze zniżki indywidualnej 

Państwowy Teatr im Aleksandro Fredry w Gnieźnie 
prowadzi 

wypożyczalnię i sprzedaż 

tekstów scenicznych oraz kostiumów dla amatorskich 

zespołów teatralnych 

Zdjęcia do sztuki 

GRAŻYNA WYSZOMIRSKA 

G.Z.G. Gniezno - 3000 zam. 571 3 69 G-15/156 

, 




